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Przeklęta chorągiew
Przez wiele dekad rycerze chorągwi ziemi sandomierskiej byli jednymi z najbardziej znanych i szanowanych ludzi w całej Koronie oraz na dużej części Litwy. Jej członkami byli mężowie odważni i szlachetni duchem oraz czynem, waleczni, ale także skromni i bogobojni. Chorągiew ta była chlubą i dumą całego królestwa. Należenie do jej szeregów stało się marzeniem wielu chłopców, ale niewielu wytrzymywało iście spartańskie szkolenie i mogło dostąpić tego zaszczytu. 

Większość z walk, w których brali udział sandomierscy rycerze, zakończyła się ich wielkim zwycięstwem. A każde z nich oddawali Bogu, przez co im błogosławił. Ludzie ci niejednokrotnie ocalili Sandomierz przed całkowitym jego zniszczeniem lub grabieżą. W razie zagrożenia chronili oni kupców opuszczających miasto lub wyjeżdżali im na spotkanie. Ludność była wdzięczna swoim obrońcom i często przynosiła im różne dary w podzięce, zaczynając od strawy, poprzez drogie wina i sukna, konie, na broni kończąc. Dzięki obecności chorągwi Sandomierz był bezpiecznym i szybko rozwijającym się miastem. Żyło się w nim spokojnie i dostatnio, a wrogowie omijali go wielkim łukiem.          

Tymczasem Rzeczpospolita stanęła na progu nowego zagrożenia. Albowiem niebezpieczna polityka króla Zygmunta III Wazy i jego następców pogorszyła znacząco stosunki ze Szwecją i z północy nadciągała szwedzka armada, wraz z licznym wojskiem. Szwedzi zdobywali kolejne miasta polskie, grabiąc je i niszcząc. 

Jesienią roku 1655 wojska szwedzkie stanęły pod bramami Sandomierza, przygotowując się do szturmu. Członkowie chorągwi byli gotowi do walki. Od miesięcy studiowali taktyki obrony miasta i odparcia najeźdźców. Mieszczanie spali więc spokojnie, wiedząc z doświadczenia, że chorągiew nawet za cenę swojego życia nie pozwoli zdobyć ich azylu. Jednak w wieczór poprzedzający atak na miasto Szwedzi uciekli się do podstępu. Owej nocy do obozu chorągwi przyszła grupka ludzi. Przynieśli ze sobą dary, a w tym zatrute wino. Byli  to ludzie z miasta, którym Szwedzi obiecali władzę nad nim po jego niechybnym zdobyciu. Rycerze podczas uczty wypili trunek i żaden z nich nie doczekał poranka. Niedługo po wschodzie słońca Szwedzi wywieźli ich ciała na pobliskie wzgórza, rozrzucili je, każdego osobno i pozostawili na pożarcie krukom i dzikim psom.

Cała chorągiew zginęła od haniebnej śmierci, której powodem był podstęp i zdrada. Ponadto ich porażka stała się przyczyną upadku miasta i zabicia większości jego mieszkańców. Rycerze nie mogli więc dostąpić pełnego zbawienia i wiecznego spokoju. Duchy ich zostały uwięzione na tym świecie i są skazane na wieczną służbę w obronie sandomierskich murów. Dlatego po dziś dzień, ilekroć do miasta zbliża się niebezpieczeństwo, można usłyszeć na jego ulicach parskanie koni i szczęk zbroi. To przeklęta chorągiew wypatrująca bitwy, w której może stoczyć swoją ostatnią walkę i umrzeć ponownie już jako bohaterowie. Jednak nieszczęśliwy los śmiertelnika, który stanie na jej drodze., gdzie stał, a duch jego przez nich zostanie zhańbiony.
